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ROZDZIAŁ PIERWSZY


Adrian
CO TU KRYĆ. Kiedy wchodzisz do pokoju
iwidzisz, że twoja dziewczyna wertuje księgę imion dla dzieci,
truchlejesz.
–Nie jestem ekspertem wtej dziedzinie
– zacząłem ostrożnie. – Chociaż trochę się na tym znam. Wiem
tyle, że zanim wybierze się imię dla dziecka, trzeba się najpierw
odważyć na inne rzeczy.
Sydney Sage, wspomniana dziewczyna, światło
mojego życia, nawet na mnie nie spojrzała, chociaż lekko się
uśmiechnęła. 
–Szukam imienia do inicjacji –
wyjaśniła zdawkowo, jakby chodziło owybór lakieru do paznokci albo
zakupy wspożywczaku, anie oprzystąpienie do kręgu czarownic. –
Powinno brzmieć „magicznie”.
–Jasne. Magiczne imię,
inicjacja. Normalka. – Niezupełnie miałem prawo zniej
pokpiwać. Jestem wampirem obdarzonym fantastyczną, acz komplikującą
życie, zdolnością uzdrawiania oraz wymuszania posłuszeństwa. 
Tym razem zasłużyłem na jej uśmiech 
ispojrzenie. Rozproszone promienie popołudniowego słońca przedostały
się do środka przez okno wmojej sypialni ioświetliły jej oczy,
wydobywając znich bursztynowy blask. Sydney otworzyła je szerzej na
widok trzech pudeł, które właśnie przyniosłem. 
–Ato co?
–Rewolucja wmuzyce – obwieściłem,
pieczołowicie stawiając pakunki na podłodze. Otworzyłem pudło
stojące na wierzchu izaprezentowałem jej adapter. – Odpowiedziałem
na ogłoszenie wywieszone wkampusie. Ktoś chciał się go pozbyć. –
Następnie zajrzałem do drugiego pudła wypełnionego płytami 
iwyciągnąłem Rumours Fleetwood Mac. – Teraz
mogę słuchać muzyki wnajdoskonalszej formie.
Zdziwiłem się, że nie zrobiło to na niej
wrażenia. Mój samochód, mustang z1967 roku – któremu nadała
imię Iwaszkinator – traktowała niemal jak świętość. 
–Moim zdaniem nagrania cyfrowe mają
absolutnie doskonałą jakość. Szastasz pieniędzmi, Adrian. Wszystkie
utwory na tych płytach bez trudu zmieściłyby się wpamięci
telefonu.
–Również zawartość pozostałych
sześciu pudeł, które zostały wsamochodzie?
Zamrugała, apotem spojrzała na mnie ze
znużeniem.
–Powiedz, ile za to wszystko
zapłaciłeś?
Machnąłem ręką.
–Zostało na ubezpieczenie samochodu. Ina
nic więcej. – Nie musiałem się martwić czynszem, bo moje mieszkanie
opłacono zgóry, ale miałem mnóstwo innych wydatków. – Poza
tym budżet nieco mi się powiększył, skoro ktoś nakłonił mnie do
rzucenia palenia inie pozwala folgować drobnym przyjemnościom. 
–Wimię wyższego dobra –
zaznaczyła. – Troszczę się otwoje zdrowie.
Usiadłem obok niej na łóżku.
–Aja troszczę się ociebie inie chcę,
byś uzależniła się od kofeiny. – Stworzyliśmy coś wrodzaju grupy
wsparcia. Na jej prośbę rzuciłem palenie ipoprzestawałem na jednym
drinku dziennie. Sydney zrezygnowała zobsesyjnego liczenia kalorii
iograniczała się do jednej filiżanki kawy. Zaskoczyło mnie, że
miała ztym większy problem niż ja zalkoholem. Wpierwszych dniach
myślałem, że trzeba ją będzie zapisać na kofeinowy odwyk.
–To nie był nałóg – mruknęła 
zgoryczą. – Bardziej... sposób życia.
Parsknąłem śmiechem iobróciłem do
siebie jej twarz. Cały świat nagle zniknął. Nie było już książek
zimionami, płyt ani nałogów. Tylko ona idotyk jej warg, miękkich 
inamiętnych. Wszyscy sądzili, że Sydney jest sztywna ichłodna. Jedynie
ja znałem prawdę onamiętności itęsknocie, które ją trawiły –
ja iJill, dziewczyna, która mogła czytać wmoich myślach dzięki
szczególnej więzi, jaka nas połączyła.
Kładąc Sydney na łóżku, niezmiennie
czułem, że łamię surowy zakaz. Ludzie imoroje nie wiążą się ze
sobą od czasu, gdy moja rasa skryła się przed światem. Odeszliśmy 
wcień przed wiekami, bo tak było bezpieczniej. Uznaliśmy, że ludzie
powinni zapomnieć oistnieniu wampirów. Dzisiaj moroje iniewielka
grupa ludzi takich jak Sydney, którzy zachowali znami kontakt, zgodnie
potępiają bliskie relacje między naszymi gatunkami. Uważa się, że
są one wbrew naturze. Dla mnie ważniejsza jest jednak moja dziewczyna
ijej dotyk, który doprowadza mnie do szaleństwa. Kontroluję się
tylko dzięki jej spokojowi iopanowaniu.
Ukrywamy nasz związek przed
światem. Bezustannie lawirujemy istarannie planujemy każde
spotkanie niemal co do minuty. Sydney ma indywidualny tok nauczania 
ipobłażliwą nauczycielkę, która zwalnia ją zlekcji, by mogła mnie
odwiedzać. Zyskujemy dzięki niej bezcenne godziny na czułości albo
rozmowy – częściej czułości, tym bardziej żarliwe, że ciąży na
nas presja. Potem Sydney wraca do prywatnej szkoły, gdy jej upierdliwa
inienawidząca wampirów siostra Zoe kończy lekcje.
Sydney ma coś wrodzaju wewnętrznego zegara,
który informuje ją, że czas się skończył. To jedna zlicznych
zdolności, które pozwalają jej zajmować się kilkoma rzeczami
naraz. Co do mnie, nie zaprzątam sobie głowy takimi sprawami. Pragnę
tylko zdjąć zniej bluzkę ispróbować rozpiąć jej stanik. Do tej
pory to drugie pozostaje wyłącznie marzeniem.
Usiadła. Miała zaróżowione policzki 
iwłosy wnieładzie. Jej uroda budziła we mnie palącą tęsknotę. 
Wtakich chwilach pragnąłem namalować Sydney, uwiecznić blask jej
oczu. Była wnich miękkość, którą rzadko widywałem przy innych
okazjach, całkowita bezbronność osoby zwykle opanowanej ibezustannie
analizującej wszystkie zdarzenia. Ale chociaż jestem zdolnym malarzem,
do tej pory nie potrafiłem uchwycić tego na płótnie.
Wygładziła brązową bluzeczkę izapięła
guziki, zakrywając turkusową lamówkę biustonosza. Wubiegłym
miesiącu zdecydowała się kupić nieco odważniejszą bieliznę 
ichociaż patrzyłem ze smutkiem, jak stanik teraz znika pod bluzką,
cieszyłem się na myśl, że moja ukochana zaczęła pozwalać sobie
na więcej koloru.
Sydney stanęła przed lustrem, aja
przywołałem moc ducha, by zobaczyć jej aurę, energię spowijającą
wszystkie żywe istoty. Poczułem przyjemny powiew magii ijuż po
chwili ujrzałem światło, które ją otaczało. Było żółte,
ale przetykały je fioletowe pasma świadczące onamiętności 
iuduchowieniu. Aura rozwiała się wraz zmrugnięciem okiem, razem 
zniebezpieczną euforią wywołaną przez ducha.
Wygładziła włosy ispojrzała na
toaletkę.
–Co to jest?
–Hmm? – Stanąłem za nią 
iobjąłem ją wpasie. Wtej samej chwili zobaczyłem, co znalazła,
izesztywniałem: błyszczące spinki do mankietów wysadzane rubinami
idiamentami. Wjednej chwili ciepło iradość prysły, zastąpiło je
znajome mroczne uczucie. – Prezent urodzinowy od cioci Tatiany sprzed
kilku lat.
Sydney wzięła do ręki spinkę iobejrzała
ją okiem eksperta. Uśmiechnęła się.
–Platynowe. Są warte fortunę. Mógłbyś
je sprzedać imieć kieszonkowe do końca życia. Kupiłbyś sobie
wszystkie płyty świata.
–Wolałbym spać wkartonie na
ulicy.
Wyczuła zmianę wmoim nastroju iobróciła
się do mnie ze zmartwioną miną.
–Hej, tylko żartowałam. – Delikatnie
dotknęła mojej twarzy. – Już dobrze. Wszystko jest dobrze.
Nie było. Wjednej chwili świat na powrót
stał się okrutnym miejscem, gdzie po śmierci mojej ciotki, królowej
morojów ijedynej krewnej, która mnie nie potępiała, zapanowała
pustka. Poczułem ściskanie wgardle, ściany pokoju nagle niebezpiecznie
się zbliżyły. 
Tatiana została zasztyletowana. Rozpoczęto
śledztwo irozsyłano wśród nas jej pośmiertne zdjęcia. Nie liczyło
się dla mnie, że morderca został ostatecznie ujęty iskazany. To
nie zwróciło mi ciotki. Odeszła tam, dokąd nie mogłem pójść za
nią. Na razie zostałem sam, nic nieznaczący izabłąkany...
–Adrian.
Głos Sydney zabrzmiał spokojnie, lecz
stanowczo. Przywoływał mnie zmroku rozpaczy, która opadła mnie
tak niespodziewanie izagarnęła zwielką siłą. Była skutkiem
korzystania zmagii ducha. Płaciłem wysoką cenę za tę moc. Coraz
częściej zmagałem się znagłymi zmianami nastroju. Wpatrzyłem się
zachłannie woczy Sydney izobaczyłem wnich światło. Nie przestanę
tęsknić za ciotką, lecz miałem przy sobie moją miłość, nadzieję
ikotwicę. Nie byłem samotny. Ona mnie rozumiała. Przełknąłem
ślinę iskinąłem głową ze słabym uśmiechem. Puściło, mrok
odszedł. Przynajmniej na razie.
–Już dobrze. – Dostrzegłem
powątpiewanie wjej oczach, więc pocałowałem ją wczoło. –
Naprawdę. Nie możesz się spóźnić, Sage. Nie powinnaś niepokoić
Zoe, no imasz spotkanie zczarownicami.
Patrzyła na mnie ztroską jeszcze przez
chwilę, apotem nieco się rozluźniła.
–Wporządku. Ale gdybyś czegoś
potrzebował...
–Wiem, wiem. Zadzwonię na miłosną
linię.
Dopiero teraz się uśmiechnęła. Niedawno
kupiliśmy sobie dodatkowe telefony komórkowe, żeby alchemicy –
zwierzchnicy Sydney – nie mogli nas podsłuchiwać. Nie podejrzewali
jej do tej pory, lecz musieliśmy być ostrożni, apoza tym zależało
nam na intymności.
–Wpadnę do ciebie wieczorem –
dodałem.
Sydney spoważniała.
–Nie, Adrian. To zbyt ryzykowne.
Moc ducha dawała mi również możliwość
odwiedzania ludzi wich snach. Ułatwiało nam to życie, jako
że na jawie mieliśmy dla siebie niewiele czasu iostatnio rzadko
poświęcaliśmy go na rozmowy. Niestety, podobnie jak inne dary ducha,
iten osłabiał moje zdrowe zmysły. Sydney się tym zamartwiała,
ale ja uważałem, że to drobiazg, skoro pozwala mi częściej znią
przebywać.
–Nie spieraj się ze mną – rzuciłem
ostrzegawczo. –  Chcę wiedzieć, jak ci poszło. Ty też na pewno
zechcesz usłyszeć, co umnie.
–Adrian...
–To będzie krótka wizyta –
obiecałem.
Zgodziła się niechętnie iodprowadziłem ją
do drzwi. Przechodząc przez salon, przystanęła przed małym akwarium
stojącym pod oknem. Uklękła przed nim zuśmiechem izapukała 
wszybę. Wśrodku mieszkał smok.
No, niezupełnie smok. Stworek należał
do gatunku callistana, ale rzadko tak go
nazywaliśmy. Wołaliśmy na niego Skoczuś. Sydney przywołała go
kiedyś zjakiegoś demonicznego wymiaru, gdy potrzebowała pomocy. Teraz
wsparcie małego żarłoka polegało głównie na wyjadaniu mojego
niezdrowego jedzenia. Właściwie mieliśmy opiekować się nim na zmianę
– dla jego dobra – ale od czasu, gdy do Sydney wprowadziła się
Zoe, Skoczuś rezydował głównie wmoim mieszkaniu. Sydney podniosła
pokrywkę zbiornika ipozwoliła, by drobna istotka pokryta złotymi
łuskami wskoczyła jej na rękę. Mały wpatrywał się wnią 
zzachwytem. Wcale mu się nie dziwiłem.
–Wystarczająco długo zażywał swobody
– powiedziała. – Gotów na małą przerwę? – Skoczusia można
było zamieniać wposążek, co pozwalało nam unikać kłopotliwych
konfrontacji. Ale tylko Sydney umiała tego dokonać.
–O, tak. Przez cały czas kombinuje,
jak tu pożreć moje farby. Poza tym nie chcę, by się przyglądał,
gdy całuję cię na pożegnanie.
Połaskotała go delikatnie pod brodą 
iwymówiła słowa, które przemieniły go wfigurkę. Tak było łatwiej,
chociaż, jak już wspominałem, Skoczuś powinien ożywać raz na jakiś
czas. Poza tym przywiązałem się do malucha.
–Wezmę go na trochę – powiedziała,
wsuwając figurkę do torebki. Nawet wtej postaci smok korzystał 
zjej bliskości.
Skoro uwolniliśmy się od spojrzenia
paciorkowatych oczu, pocałowałem ją, apotem ująłem wdłonie jej
twarz.
–Plan ucieczki numer 17 – rzuciłem. –
Wyjedziemy iotworzymy kramik zsokami we Fresno.
–Dlaczego we Fresno?
–Czuję, że tam ludzie piją dużo
soków.
Uśmiechnęła się ijeszcze raz
mnie pocałowała. Często wymyślaliśmy różne szalone plany
ucieczki. Najdziwniejsze wpadały mi do głowy na poczekaniu. Smutne
było to, że wydawały się bardziej sensowne niż nasze realne
plany. Oboje zdawaliśmy sobie sprawę, że nie możemy budować wspólnej
przyszłości.
Długo nie mogliśmy się rozstać. Wkońcu
Sydney się to udało. Gdy patrzyłem, jak wychodzi, światło wmoim
mieszkaniu wyraźnie przygasło.
Wniosłem do środka pozostałe pudła
izabrałem się do przeglądania zawartości. Większość płyt
pochodziła zlat sześćdziesiątych isiedemdziesiątych, czasem
trafiały się późniejsze nagrania. Nie były uporządkowane, aja nie
zamierzałem tego zmieniać. Kiedy Sydney przestanie onich myśleć jako
oniemądrej inwestycji, zpewnością posegreguje je według nazwisk,
rodzaju muzyki albo koloru okładek. Tymczasem ustawiłem adapter 
wsalonie isięgnąłem po pierwszy zbrzegu album: Machine
Head Deep Purple.
Do obiadu zostało mi jeszcze parę godzin,
więc usiadłem przed sztalugą izacząłem się wpatrywać 
wbiałe płótno. Na kursie dla zaawansowanych polecono nam namalować
autoportret. Nie musiałem wiernie przedstawić siebie. Mogłem
zdecydować się na abstrakcję. Coś, co kojarzyłoby się ze mną. Ale
miałem blokadę. Potrafię namalować wszystko. No, może nie udałoby
mi się uchwycić wyrazu uniesienia na twarzy Sydney, gdy trzymałem
ją wramionach, ale umiałbym oddać barwę jej aury albo kolor
oczu. Wiedziałem, jak użyć pędzla, by ukazać tęskną, delikatną
twarz mojej przyjaciółki Jill Mastrano Dragomir, młodej księżniczki
morojów. Whołdzie dla byłej dziewczyny, która złamała mi serce,
ale mimo to nadal ją podziwiałem, namalowałbym bukiet płomiennych
róż.
Nie miałem tylko pomysłu na siebie. Może
odczuwałem przysłowiową niemoc twórczą albo po prostu za mało
siebie znałem. Gapiłem się na płótno zrosnącą frustracją,
usiłując zwalczyć pragnienie sięgnięcia do kredensu inalania
sobie drinka. Alkohol nieszczególnie wzmaga potencjał twórczy,
ale mógłby mnie zainspirować. Niemal poczułem na języku
smak wódki. Jeśli zmieszam ją zsokiem pomarańczowym, będzie
zdrowsza. Ręce mnie świerzbiły, astopy były gotowe same zanieść
mnie do kuchni. Tylko wspomnienie żarliwego wzroku Sydney nie pozwoliło
mi tego zrobić. Skupiłem się zpowrotem na płótnie. Powtarzałem
sobie, że potrafię wykonać zadanie na trzeźwo. Obiecałem, że
poprzestanę na jednym drinku dziennie, przed snem. Nie sypiałem
dobrze. Nigdy. Musiałem się czymś wspomóc.
Niestety, trzeźwość nie sprzyjała
kreatywności, io piątej po południu płótno wciąż było
białe. Wstałem, żeby rozprostować kości, ipoczułem, jak podpełza
do mnie mrok. Bardziej gniewny niż smutny, zabarwiony frustracją
płynącą zniemocy. Moi nauczyciele twierdzili, że mam talent, ale 
wtakich momentach czułem się jak próżniak, za którego wszyscy mnie
uważali, skazany na wieczne porażki. Moje przygnębienie rosło, gdy
porównywałem się zSydney, kobietą, która znała się na wszystkim
ibrylowała wkażdej dziedzinie. Właściwie nie miałem jej nic
do zaoferowania. Nie potrafiłem nawet wymówić połowy nazw rzeczy,
jakimi się interesowała, aco dopiero onich dyskutować. Gdybyśmy
stworzyli wmiarę normalne życie, to ona wychodziłaby do pracy
ipłaciła rachunki, aja zajmowałbym się domem. Ale nawet nie
umiałbym dobrze posprzątać. Pozostawała mi rola ładnego chłopca
zartystyczną fryzurą, na którego mogłaby patrzeć wieczorami po
powrocie do domu.
Wiedziałem, że te lęki wywoływała moc
ducha. Nie wszystkie były realne, ale nie potrafiłem się znich
otrząsnąć. Zostawiłem sztalugi iwyszedłem zdomu wnadziei,
że zapadający zmrok przyniesie mi ulgę. Słońce zachodziło, 
azimowe wieczory wPalm Springs były ciepłe. Nastała najlepsza pora
dla moroja, nadchodzący zmierzch zresztkami dziennego światła, które
już nam nie zagrażało. Możemy znieść słabe światło słoneczne 
wprzeciwieństwie do strzyg – nieumarłych wampirów, które zabijają,
żywiąc się krwią. Strzygi giną wzetknięciu ze słońcem. To jedna
zniewielu cech, które dają nam niewielką przewagę nad nimi.
Pojechałem do Vista Azul, na przedmieścia
położone ledwie dziesięć minut drogi od centrum. Mieści się tam
Amberwood, prywatna szkoła zinternatem, wktórej uczy się Sydney
ireszta naszej załogi. To Sydney pełniła zazwyczaj rolę szofera
grupy, ale tego wieczoru mnie przypadł ten wątpliwy zaszczyt, bo ona
pobiegła na swoje tajne zgromadzenie. Cała gromadka czekała na mnie
przed dormitorium dla dziewcząt. Przechyliłem się nad siedzeniem dla
pasażera iotworzyłem drzwiczki.
–Wskakujcie – rzuciłem
zapraszająco.
Wpakowali się do środka. Było nas
sześcioro plus Sydney. Na początku pojawiliśmy się wPalm Springs
we czwórkę. Jill, zpowodu której tu przyjechaliśmy, wsunęła
się na siedzenie obok mnie isię uśmiechnęła.
Jeśli Sydney stanowiła moje największe
oparcie, Jill przypadało drugie miejsce. Miała dopiero piętnaście
lat, ale promieniowała wdziękiem imądrością. Sydney była
miłością mojego życia, ale to Jill rozumiała mnie tak jak nikt. To
dlatego, że łączyła nas szczególna więź. Powstała wzeszłym roku,
gdy użyłem mocy ducha, by ją ocalić. Jill umarła – pozostawała
martwa przez niecałą minutę. Użyłem mocy ducha, by sprowadzić ją
do żywych, zanim inny świat zdążył się onią upomnieć. Ten cud
połączył nas wsposób, który pozwala jej odczuwać wszystko, co
mnie dotyczy, iczytać wmoich myślach – mnie nie jest to dane.
O tych, którzy powracają zmartwych,
mówi się, że noszą „pocałunek cienia”. Już sam ten fakt
wystarczyłby, by narobić zamieszania wgłowie dzieciaka. Jill
jednocześnie dowiedziała się, że jest jedną zdwóch dziedziczek
ginącego królewskiego rodu morojów. Jej siostra Lissa – królowa
morojów imoja dobra przyjaciółka – potrzebowała Jill, aby utrzymać
tron. Śmierć księżniczki dałaby przewagę przeciwnikom liberalnych
rządów Lissy. Powołaliby się wówczas na stare prawo rodzinne, które
wymaga, by monarcha miał przynajmniej jednego członka rodziny. Ktoś
wpadł więc na mało błyskotliwy pomysł ukrycia Jill wmieście ludzi
zbudowanym na pustyni. Jaki wampir chciałby tu mieszkać? Doprawdy,
często zadawałem sobie to pytanie.
Troje ochroniarzy Jill rozsiadło się na
tylnych fotelach. Wszyscy byli dampirami, rasą powstałą ze związków
wampirów iludzi wczasach, gdy ich jeszcze nie potępiano. Dampiry
są silniejsze iszybsze od nas, co czyni znich doskonałych wojowników
wwalce ze strzygami ispiskowcami. Liderem naszej grupki jest Eddie
Castile, prawdziwa opoka. Towarzyszy Jill od samego początku. Angeline
Dawes, rudowłosa piękność, jest nieco mniej zrównoważona. „Nieco
mniej” znaczy wcale. Za to wwalce trudno jej dorównać. Nasz najnowszy
nabytek to Neil Raymond, Wysoki, Dobrze Wychowany iNudny. Zpowodów
dla mnie niezrozumiałych Jill iAngeline uznały, że jego powaga jest
oznaką szlachetności. Fakt, że uczęszczał do szkoły wAnglii 
inabawił się tam lekkiego brytyjskiego akcentu, zdaje się szczególnie
je ekscytować.
Ostatnia uczestniczka imprezy sterczała przed
samochodem, nie zamierzając wsiąść. Zoe Sage, siostra Sydney.
Pochyliła się ispojrzała na mnie brązowymi
oczami. Były podobne do oczu siostry, ale mniej złote. 
–Nie ma miejsca – oznajmiła. – Nie
zmieszczę się wtwoim samochodzie.
–Nieprawda – zaprotestowałem. Jill
natychmiast przysunęła się do mnie. – Na tym siedzeniu mieszczą
się trzy osoby. Poprzedni właściciel zainstalował nawet dodatkowy
pas. – Mimo że tak było bezpieczniej, Sydney omal nie dostała
ataku serca na widok takiej ingerencji wwygląd mustanga. – Poza tym
jesteśmy rodziną. – Aby kontaktować się ze sobą bez podejrzeń,
podawaliśmy się wAmberwood za rodzeństwo ikuzynów. Tylko wprzypadku
Neila alchemicy zrobili wyjątek, bo itak nikt by nie uwierzył wnasze
pokrewieństwo.
Zoe gapiła się na pusty fotel. Siedzisko
było naprawdę długie imogła podróżować całkiem wygodnie. Siostra
Sydney przyjechała do Amberwood przed miesiącem, ale wciąż miała
głowę nabitą uprzedzeniami wobec wampirów idampirów. Wiedziałem
otym, bo Sydney była wcześniej taka sama. Jak na ironię, misja
alchemików polegała na chronieniu tajemnicy naszego istnienia. Obawiali
się, że ludzie nie uporaliby się zpodobną wiedzą. Alchemicy
uważali, że jesteśmy wybrykiem natury, który należy trzymać 
zdaleka od ich świata, abyśmy nie skazili go złem.
Pomagali nam jednak niechętnie iprzydawali
się wsytuacjach takich jak ta zJill, które wymagały przekonania
władz szkoły, by przyjęły kilkoro nowych uczniów poza ustalonymi
procedurami. Alchemicy działają niezwykle skutecznie. Sydney została
oddelegowana do opieki nad Jill, bo jej zwierzchnicy chcieli zapobiec
wojnie domowej wśród morojów. Zoe dołączyła do nas wcharakterze
stażystki iprzysparzała mnóstwo problemów.
–Nie musisz jechać, jeśli się boisz
– powiedziałem. Dopiero te słowa ją ośmieliły. Pragnęła zostać
superalchemiczką, głównie by zaimponować ojcu, który – jak się
zorientowałem zlicznych opowieści – był wielkim dupkiem.
Zoe odetchnęła głęboko isię
przełamała. Bez słowa usiadła obok Jill izatrzasnęła drzwiczki,
anastępnie przywarła do nich całym ciałem. 
–Sydney powinna była zostawić nam SUV-a– mruknęła po chwili.
–Awłaśnie, gdzie Sage? To jest, ta
starsza – poprawiłem się, wyjeżdżając ze szkolnej drogi. – Nie
żeby nie cieszyła mnie rola waszego szofera. Powinnaś była zaopatrzyć
mnie wczarną czapeczkę, Ślicznotko. – Szturchnąłem Jill, aona
wodpowiedzi szturchnęła mnie. – Na pewno potraficie szyć takie
cudeńka na kółku krawieckim.
–Sydney musiała przygotować projekt
dla panny Terwiliger – wyjaśniła zniechęcią Zoe. – Ciągle
coś dla niej robi. Nie sądziłam, że historia jest tak wymagającym
przedmiotem.
Zoe nie miała pojęcia, że ów projekt
był wrzeczywistości przyjęciem Sydney do kręgu czarownic. Magia
ludzi nadal wydawała mi się czymś dziwnym iniezrozumiałym –
alchemicy ją potępiali – ale Sydney miała wrodzone zdolności. Nic
dziwnego, wogóle była zdolna. Przełamała lęk przed czarami, tak
jak wcześniej przełamała swój lęk przede mną, iteraz zzapałem
zgłębiała arkana magii pod okiem swojej niepoważnej, acz uroczej
mentorki, Jackie Terwiliger. Powiedzieć, że alchemicy by tego nie
pochwalali, to mało. Właściwie Sydney uprawiała dwie sztuki, które 
zpewnością wzbudziłyby największe oburzenie jej zwierzchników: magię
imiłość zwampirem. Sytuacja byłaby niemal komiczna, gdyby nie fakt,
że jacyś radykalni alchemicy mogli bardzo skrzywdzić dziewczynę,
gdyby dowiedzieli się prawdy. Dlatego ciągła obecność Zoe była
dla nas tak niebezpieczna.
–Sydney już taka jest – wtrącił
Eddie ztyłu. Zerknąłem wlusterko izobaczyłem, że się uśmiecha,
jednocześnie czujnie rozglądając się dookoła. On iNeil zostali
wyszkoleni przez strażników, oddział prawdziwych twardzieli, dampirów,
którzy chronią morojów. – Jeśli nie da zsiebie wszystkiego,
jest nieszczęśliwa.
Zoe potrząsnęła głową. Nie była
rozbawiona.
–To tylko głupi kurs. Musi go po prostu
zaliczyć.
„Nie – pomyślałem. – Ona nie może
żyć bez nauki. Sydney nie zdobywa wiedzy na zaliczenie. Uczy się,
ponieważ to kocha”. 
Najbardziej pragnęła studiować
wcollege’u, gdzie mogłaby uczyć się wszystkiego, oczym
marzyła. Tymczasem przyszła na świat wrodzinie, która zgóry
przeznaczyła ją na służbę ualchemików. Ci zaś nieustannie
wyznaczali jej nowe zadania. Sydney powtarzała teraz kurs szkoły
średniej, żeby towarzyszyć Jill, ale traktowała naukę bardzo
poważnie, starając się czerpać zniej jak najwięcej.
Pewnego dnia, kiedy to się skończy iJill
będzie już bezpieczna, uciekniemy. Nie wiedziałem dokąd ani jak to
zrobimy, lecz byłem pewien, że Sydney wszystko zaplanuje. Wyrwie się
ze szponów alchemików izrobi doktorat zfilozofii, aja... cóż,
też znajdę sobie jakieś zajęcie.
Poczułem dotyk małej dłoni na ramieniu
izerknąłem na Jill. Patrzyła na mnie współczująco tymi swoimi
jadeitowozielonymi oczami. Wiedziała, oczym rozmyślam, znała moje
marzenia. Uśmiechnąłem się do niej.
Przejechaliśmy przez miasto iznaleźliśmy
się na rogatkach Palm Springs, gdzie mieszkał Clarence Donahue,
jedyny moroj, który wybrał pustynię. Jedyny do czasu, gdy zeszłej
jesieni pojawili się tu moi przyjaciele. Stary Clarence był szalony,
ale gościnny, iprzyjął bandę rozwydrzonych morojów idampirów pod
swój dach, pozwalając nam korzystać ze swojej karmicielki igospodyni
zarazem. Moroje nie muszą zabijać dla krwi tak jak strzygi, ale musimy
ją pić przynajmniej dwa razy wtygodniu. Na szczęście wielu ludzi
ochoczo dostarcza nam pokarmu wzamian za życie na ciągłym haju
wywołanym ukąszeniem wampira.
Clarence był wsalonie, siedział wwielkim
skórzanym fotelu iczytał jakąś starą księgę przez szkło
powiększające. Podniósł głowę, gdy weszliśmy.
–Przyjechaliście we czwartek! Co za
miła niespodzianka.
–Jest piątek, panie Donahue –
sprostowała delikatnie Jill, pochylając się, by pocałować go 
wpoliczek.
Spojrzał na nią zupodobaniem.
–Doprawdy? Czy nie byliście tu ledwie
wczoraj? Ale to nieważne. Jestem pewien, że Dorothy zradością was
obsłuży.
Dorothy, jego leciwa gospodyni, naprawdę się
ucieszyła, gdy oboje zJill zawitaliśmy do Palm Springs. Starsi moroje
potrzebują mniej krwi ipodczas gdy Clarence tylko od czasu do czasu
wprawiał ją wstan błogości, częste odwiedziny dwójki młodych
wampirów utrzymywały staruszkę wniemal ciągłej ekstazie. Nikt poza
Jill nie był świadom, że odwiedzałem Dorothy codziennie. Pewnie
dlatego Clarence pomylił dni. Nigdy nie czułem pragnienia 
wchwilach bliskości zSydney inie sądziłem, by kiedykolwiek to się
zdarzyło. Mimo że moja dziewczyna pokonała wiele uprzedzeń co do
wampirów, wiedziałem, że jest delikatna inie chciałem ryzykować,
że ukąszę ją wchwili namiętności. Inni moroje pozwalali sobie na
podobne praktyki, obcując ze sobą iz dampirami, ale ja nie mógłbym
tego zrobić Sydney. Pragnąłem jej ciała, nie krwi.
Jill podeszła pośpiesznie do Dorothy.
–Czy mogłabym teraz? – Stara kobieta
chętnie skinęła głową iobie wyszły do osobnego pokoju. 
Na twarzy Zoe malowała się odraza, ale nic
nie powiedziała. Jej mina ifakt, że zajęła miejsce jak najdalej od
nas, tak bardzo przypominały mi Sydney zpoczątków naszej znajomości,
że prawie się uśmiechnąłem.
Angeline nie mogła spokojnie usiedzieć
na kanapie.
–Co będzie na kolację? – mówiła 
zcharakterystycznym akcentem zPołudnia. 
Wychowała się wgórskiej społeczności
morojów, dampirów iludzi, jedynej znanej mi wspólnocie, która
nie zakazywała łączenia się gatunków. Wszyscy szanowani
przedstawiciele naszych ras obserwowali ją zmieszaniną przerażenia
ifascynacji. Chociaż ich swoboda iotwartość przemawiały do mnie,
nigdy nie przyszłoby mi do głowy, by zamieszkać tam razem zSydney. Nie
znoszę biwakowania.
Nikt nie odpowiedział. Angeline przyglądała
nam się zniedowierzaniem. 
– Co? Dlaczego nie ma nic do jedzenia? –
Dampiry nie żywią się krwią, jedzą to samo co ludzie. Moroje też
tego potrzebują, lecz wdużo mniejszej ilości. Nie jest jednak łatwe
zasilenie energii wiecznie aktywnego dampira. 
Nasze regularne spotkania przypominały
rodzinne obiady, nie tylko wpostaci krwi, lecz także normalnych
posiłków. Wten oto miły sposób udawaliśmy, że prowadzimy
normalne życie.
–Zawsze jest coś do jedzenia –
podkreśliła Angeline, na wypadek gdybyśmy tego nie zauważyli. –
Smakowało mi to indiańskie danie ostatnio. Masala czy jak się tam
nazywało. Nie wiem tylko, czy powinniśmy je zamawiać, jeśli nie
zmienią nazwy na rdzennie amerykańskie. To niewłaściwe.
–Sydney zwykle troszczy się ojedzenie
– powiedział Eddie, ignorując typowe dla Angeline dygresje.
–Nie zwykle – poprawiłem. –
Zawsze.
Spojrzenie Angeline spoczęło na Zoe. 
–Dlaczego otym nie pomyślałaś?
–Bo to nie należy do moich
obowiązków! – Zoe uniosła głowę wysoko. – Naszym zadaniem jest
dbać obezpieczeństwo Jill. Nie muszę was karmić.
–Wjakim sensie? – spytałem, wiedząc,
że zachowałem się podle, ale nie mogłem się powstrzymać. Nie
od razu wychwyciła dwuznaczność tego pytania. Najpierw zbladła,
apotem poczerwieniała ze złości.
–Wżadnym! Nie jestem waszą
gospodynią. Sydney też nie jest. Nie wiem, dlaczego tak się owas
troszczy. Mogłaby poprzestać na niezbędnych czynnościach. Zamawianie
pizzy do nich nie należy. 
Udałem, że ziewam, irozparłem się wygodnie
na kanapie. 
–Może wie, że nakarmieni nie będziemy
na was spoglądać głodnym wzrokiem.
Zoe była tak wstrząśnięta, że
zaniemówiła, aEddie posłał mi karcące spojrzenie.
–Wystarczy. Zamówienie pizzy nie jest
skomplikowane. Zaraz to zrobię.
Jill wróciła, gdy odkładał
słuchawkę. Miała rozbawioną minę. Najwyraźniej „słyszała”
wmyślach tę rozmowę. Nasza więź nie zawsze działała, lecz
tego dnia była niezwykle silna. Skoro już rozwiązaliśmy kwestię
jedzenia, atmosfera się rozluźniła. Tylko Zoe wciąż była
spięta: obserwowała nas iczekała. Angeline iEddie okazywali sobie
zaskakującą uprzejmość, mimo że ich związek niedawno zakończył
się zhukiem. Ona udawała, że jej to nie obeszło, idemonstracyjnie
interesowała się Neilem. Jeśli Eddie cierpiał ztego powodu, ukrywał
to wtypowy dla siebie sposób. Sydney mówiła, że Eddie potajemnie
kocha się wJill, co też doskonale maskował.
Chętnie widziałbym ich razem, ale Jill,
podobnie jak Angeline, także udawała, że się durzy wNeilu. Obie
dziewczyny grały swoje role inikt – nawet Sydney – nie chciał
mi wierzyć.
–Będzie ci smakowało to, co
zamówiliśmy? – Angeline zwróciła się do Neila. – Nic nie
powiedziałeś.
Chłopak potrząsnął głową 
zpowagą. Ciemne włosy strzygł boleśnie krótko istarannie. Ta
absurdalna schludność zpewnością spodobałaby się alchemikom.
–Nie zaprzątam sobie głowy tak
trywialnymi problemami jak pepperoni czy pieczarki. Zrozumiałabyś,
gdybyś chodziła do mojej szkoły wDevonshire. Wdrugiej
klasie wywieziono nas na bagna, żebyśmy nauczyli się sztuki
przetrwania. Spróbuj spędzić trzy dni na diecie zgałązek iwrzosów,
aprzestaniesz się martwić owybór smaku.
Angeline iJill zagruchały zgodnie, jakby
to była najbardziej męska wypowiedź, jaką słyszały. Mina Eddiego
świadczyła otym, że myśli to samo co ja: zastanawia się, czy ten
facet mówi poważnie, czy też wyuczył się na pamięć kilku tekstów
dla twardzieli.
Odezwała się komórka Zoe. Spojrzała na
ekran ipodskoczyła.
–Tata. – Nie patrząc na nas, odebrała
iwybiegła zpokoju.
Nie miałem przeczuć, ale po plecach
przebiegł mi dreszcz. Ojciec Sage nie należał do ciepłych, serdecznych
ludzi, którzy dzwonią bez powodu wgodzinach pracy. Wiedział, że Zoe
wypełnia zadanie. Jeśli coś się stało, musiało dotyczyć także
Sydney. Poczułem niepokój.
Nie słuchałem już rozmów toczących
się wpokoju. Niecierpliwie czekałem na powrót Zoe. Kiedy wreszcie
się zjawiła, wyraz jej poszarzałej twarzy powiedział mi, że mam
rację. Wydarzyło się coś bardzo złego.
–Co się stało?! – krzyknąłem. –
Coś zSydney?
Za późno się zorientowałem, że nie
powinienem tak jawnie się onią troszczyć. Nawet nasi przyjaciele
nie wiedzieli, że łączy nas coś więcej. Na szczęście wszyscy
wpatrywali się wZoe.
Powoli pokręciła głową, wjej oczach
malowało się niedowierzanie.
–Nie... nie
wiem. Chodzi orodziców. Oni się rozwodzą.
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Sydney
NIE SPODZIEWAŁAM SIĘ, że tajemna
inicjacja do kręgu czarownic rozpocznie się filiżanką herbaty.
–Podałabyś paluszki, moja droga?
Szybko chwyciłam paterę zchińskiej
porcelany ipodałam Maude, jednej ze starszych czarownic wgrupie 
igospodyni, która zaprosiła nas tego wieczoru do siebie. Siedziałyśmy
wkręgu utworzonym ze składanych krzeseł wnieskazitelnie czystym
salonie. Moja nauczycielka, panna Terwiliger, siedziała obok mnie,
pogryzając kanapkę zogórkiem. Byłam tak zdenerwowana, że się nie
odzywałam ipiłam herbatę, podczas gdy one gawędziły beztrosko. Maude
podała nam ziołową herbatkę, więc nie martwiłam się, że złamię
umowę oograniczaniu się wpiciu kawy, chociaż nie miałabym nic
przeciwko temu.
Było nas siedem ichociaż czarownice
przyjęłyby do kręgu każdą odpowiednią kandydatkę, cieszyły się 
ztej akurat liczby. Maude upierała się, że to przynosi szczęście. Od
czasu do czasu Skoczuś wystawiał głowę, apotem pędem chował
się pod meble. Skoro wiedźmy nawet nie mrugnęły okiem na widok
callistana, pozwoliłam mu na chwilę swobody.
Któraś zaczęła rozprawiać owyższości
inicjacji zimowych nad letnimi, aja błądziłam myślami gdzie
indziej. Zastanawiałam się, jak przebiega wieczór uClarence’a. Od
września to do mnie należało wożenie Jill na karmienie iczułam się
nieswojo, że jej nie towarzyszę, zwłaszcza że wszyscy na pewno dobrze
się tam bawili. Wpewnej chwili przestraszyłam się, że zapomniałam
zamówić im kolację. Adrian miał ich zawieźć, więc nie przyszło mi
do głowy, by go tym obarczać. Czy Zoe przejęła ten obowiązek? Pewnie
nie. Odsunęłam od siebie matczyną troskę, że zagłodzą się na
śmierć. Na pewno któreś znich zadba oposiłek.
Myśl oAdrianie przywiodła złote
wspomnienia naszego ostatniego popołudnia. Minęło kilka godzin, aja
wciąż czułam jego pocałunki. Wzięłam głęboki oddech, by się 
ztego otrząsnąć, bo moje przyszłe siostry czarownice mogły się
zorientować, że nie mam dziś głowy do magii. Szczerze mówiąc,
ostatnimi czasy nie interesowało mnie nic poza czułymi sam na sam 
zAdrianem. Latami schlebiałam sobie, że dbam przede wszystkim oumysł,
atymczasem niemal zawładnęła mną fizyczna strona życia. Czasami
próbowałam racjonalizować swoje zachowanie, usprawiedliwiając
je zwierzęcym aspektem natury ludzkiej. Prawda wyglądała jednak tak,
że mój chłopak – wampir czy nie –  był niewiarygodnie seksowny
ipo prostu nie mogłam mu się oprzeć.
Dotarło do mnie, że ktoś zadał mi
pytanie. Niechętnie oderwałam się od sceny zAdrianem rozpinającym
mi bluzkę ipowiodłam wzrokiem po uczestniczkach spotkania. Nie
od razu przypomniałam sobie imię kobiety, która się do mnie
zwróciła. Trina. Miała dwadzieścia parę lat, więc obie byłyśmy
tu najmłodsze. 
–Przepraszam? – bąknęłam.
Uśmiechnęła się.
–Pytałam, czy to prawda, że masz do
czynienia zwampirami.
O, tak, wiele do czynienia, szczególnie 
zjednym wampirem, ale zpewnością nie oto pytała.
–Mniej więcej – odparłam
ostrożnie.
Panna Terwiliger zachichotała. 
–Alchemicy starannie strzegą swoich
sekretów.
Parę czarownic pokiwało głowami. Inne
spoglądały na mnie zzaciekawieniem. Ich magiczny świat nie wiązał
się wżaden sposób zwampirami. Większość przedstawicieli obu
grup nawet nie wiedziała oswoim istnieniu. Niektóre wiedźmy ze
zdziwieniem przyjęły moje rewelacje omorojach istrzygach, co było
dowodem na to, że alchemicy dobrze się spisywali. Zorientowałam się
jednak, że te czarownice miały wystarczająco dużo do czynienia ze
zjawiskami nie ztego świata, by przyjąć do wiadomości, że obok
nich żyją magiczne stwory pijące krew iludzie tacy jak alchemicy,
starający się utrzymać ich istnienie wsekrecie.
W przeciwieństwie do czarownic akceptujących
występowanie zjawisk nadprzyrodzonych alchemicy nie byli tak
otwarci. Grupa, która mnie wychowała, uważała, że ludzie powinni
trzymać się zdala od magii dla dobra duszy. Dawniej też tak
sądziłam, wierzyłam we wrogość wampirów. Ale wtedy wierzyłam
również, że alchemicy mówią mi prawdę. Później dowiedziałam się,
że są pośród nich tacy, którzy okłamują morojów iludzi inie
cofną się przed niczym, by ochronić swoje ciemne interesy. Skoro już
raz przejrzałam na oczy, nie mogłam być ślepo posłuszna żądaniom
alchemików, chociaż oficjalnie nadal dla nich pracowałam. Nie
buntowałam się jednak otwarcie jak mój przyjaciel Marcus, bo wpajane
mi od dziecka zasady nadal miały dla mnie wartość. 
Właściwie mogę powiedzieć, że teraz
pracowałam dla siebie.
–Wiesz, zkim powinnaś porozmawiać,
jeśli ona zechce? ZInez. Wielokrotnie miała do czynienia ztymi
bestiami. Mówię onieumarłych – wtrąciła Maude. Od razu rozpoznała
złotą lilię na moim policzku, znak alchemików. Jest to tatuaż 
zdomieszką krwi morojów, która miała nas wzmocnić ijednocześnie
uniemożliwić nam wyjawienie tajemnicy wampirów przed ludźmi. Do
pewnego czasu mój tatuaż spełniał swoje zadanie.
–Kim jest Inez? – spytałam.
Kilka kobiet zachichotało. 
–Jedną znas, największą czarownicą,
wkażdym razie wtej części kraju – wyjaśniła Maude.
–Wtej części świata – poprawiła
ją panna Terwiliger. – Dobiega dziewięćdziesiątki. Widziała 
idokonała rzeczy, ojakich nam się nie śniło.
–Adlaczego nie zjawiła się tutaj? –
chciałam wiedzieć.
–Oficjalnie nie należy do żadnego
kręgu – wtrąciła inna czarownica oimieniu Alison. – Dawniej
współpracowała, ale teraz działa na własną rękę... Wkażdym
razie tak słyszałam. Obecnie trudno jej się przemieszczać iczęściej
wybiera samotność. Mieszka wstarym domu na przedmieściach Escondido
irzadko wychodzi.
Przed oczami stanął mi Clarence.
–Chyba znam kogoś podobnego.
–Wprzeszłości zabijała strzygi
– zamyśliła się Maude. – Zpewnością zna zaklęcia, które
mogłyby ci się przydać. Opowiada niesamowite historie. Prawdziwa
zniej wojowniczka. Raz bestia próbowała wyssać zniej krew. –
Kobieta wzdrygnęła się. – Ale zjakiegoś powodu nie mogła iInez
ją zabiła.
Znieruchomiałam zfiliżanką uniesioną do
ust. 
–Jak to: nie mogła?
Maude wzruszyła ramionami.
–Nie pamiętam szczegółów. Może
chroniło ją jakieś zaklęcie.
Serce zabiło mi szybciej na wspomnienie
mrocznych wydarzeń. Wubiegłym roku napadła mnie strzyga, która
również pragnęła mojej krwi. Odstąpiła od swego zamiaru, bo podobno
miałam „zły smak”. Nie dowiedziałam się, co to znaczy, bo moroje
ialchemicy nie zbadali tej sprawy. Zaprzątały ich poważniejsze
problemy. Ja jednak nie zapomniałam iraz po raz zadawałam sobie
pytanie, co takiego we mnie odstręczało strzygi.
Panna Terwiliger przyjrzała mi się uważnie
iodgadła, co mnie trapi. 
–Jeśli chciałabyś porozmawiać zInez,
mogę was umówić na spotkanie. – Wygięła wargi wuśmiechu. –
Chociaż nie gwarantuję, że zdołasz coś zniej wydobyć. Jest
bardzo... szczególną osobą.
Maude prychnęła.
–Łagodnie to ujęłaś. – Spojrzała
na ozdobny stary zegar iodstawiła filiżankę. – Chyba pora
zaczynać.
Zapomniałam oInez inawet oAdrianie, bo
nagle obleciał mnie strach. Nie minął rok, aja odeszłam daleko
od doktryny alchemików, która rządziła wcześniej całym moim
życiem. Już dawno przestałam się przejmować bliskością wampirów,
lecz co jakiś czas nachodził mnie jeszcze lęk przed uprawianiem
czarów. Powtarzałam sobie wówczas, że magia jest zła tylko
wtedy, gdy używa się jej wzłym celu. Stelle, jak nazywały siebie te
czarownice, składały przysięgę, że nie będą nikogo krzywdziły
– chyba że wobronie własnej lub cudzej.
Odprawiłyśmy rytuał wogrodzie Maude,
gdzie rosły palmy izimowe kwiaty. Temperatura na zewnątrz sięgała
dziesięciu stopni, było ciepło jak na styczeń, zwłaszcza winnych
częściach kraju, ale żałowałam, że nie zabrałam ze sobą kurtki
albo jeszcze lepiej płaszcza. Panna Terwiliger uprzedziła mnie, że
nie muszę się specjalnie ubierać, bo na miejscu dostanę wszystko,
co trzeba. Dostałam, pstrokaty paltocik wsześciu różnych kolorach,
wktórym czułam się jak domokrążca zbajki.
–To nasz podarunek dla ciebie
– wyjaśniła panna Terwiliger. – Każda doszyła swój
kawałek. Będziesz go nosić podczas ceremonii. – Pozostałe czarownice
wystroiły się wpodobne płaszcze zszyte zróżnej ilości skrawków,
zależnie od liczebności kręgu wczasie ich inicjacji.
Niebo było gwiaździste, księżyc wpełni
świecił jak perła na czarnym tle. Najlepsza pora na magię.
Zauważyłam, że drzewa na podwórku
zasadzono na planie koła. Czarownice utworzyły drugi krąg,
wewnętrzny, przed kamiennym ołtarzem, na którym zapaliły kadzidła 
iświece. Maude kazała mi uklęknąć pośrodku, asama stanęła przed
ołtarzem. Owiała nas lekka bryza ichociaż zwykle wyobrażałam sobie
tajemne rytuały wotoczeniu gęstych, spowitych mgłą lasów, poczułam,
że wysokie palmy irześkie powietrze pasują do tej sytuacji. 
Nie od razu zgodziłam się wziąć udział
wceremonii. Panna Terwiliger musiała mnie długo przekonywać, że
nie każą mi składać przysiąg jakiemuś pierwotnemu bóstwu. 
–Oddajesz się na służbę magii –
tłumaczyła. – Ślubujesz, że będziesz zgłębiała wiedzę
iużywała jej wyłącznie wdobrym celu. To jak pasowanie na
uczennicę. Coś wsam raz dla ciebie.
Miała rację. Uklękłam przed Maude,
która pełniła rolę mistrzyni ceremonii. Poleciła mnie opiece
żywiołów, zaczynając od ognia. Obeszła mnie wkoło zzapaloną
świeczką. Potem spryskała mi czoło wodą. Pokruszone płatki bzu
symbolizowały ziemię, adym kadzidła powietrze. Wiedziałam, że 
wniektórych kręgach powietrze reprezentowało ostrze sztyletu, więc
ucieszyłam się, że tu jest inaczej.
Żywioły stanowią jądro ludzkiej magii,
podobnie jak magii wampirów. Nie znano jednak odpowiednika magii
ducha. Moroje odkryli ten żywioł bardzo niedawno, awładzę nad nim
posiadali jedynie nieliczni. Gdy zapytałam oto pannę Terwiliger,
właściwie nic nie wyjaśniła. Twierdziła, że ludzka magia czerpie
ze świata zewnętrznego, wktórym występują żywioły fizyczne. Duch,
związany zesencją życia, płonie wnas, więc jest zawsze obecny. Nie
potrafiła tego lepiej wytłumaczyć. Magia ducha wciąż stanowiła
tajemnicę dla ludzi iwampirów, obawiano się jej skutków, aja
zamartwiałam się po nocach, że Adrian zniej korzysta.
Maude zakończyła część ceremonii
poświęconą żywiołom.
–Teraz złożysz ślubowanie –
oznajmiła.
Miałam wypowiadać tekst przysięgi
po włosku, bowiem ten zakon czarownic został założony 
wśredniowiecznym Rzymie. Treść ślubowania pokrywała się ztym,
co mówiła mi wcześniej panna Terwiliger: obiecałam mądrze używać
magii iwspierać moje siostry. Nauczyłam się go na pamięć iteraz
bezbłędnie wyrecytowałam. Poczułam przypływ energii, przyjemny
szum magii iżycie buzujące wokół nas. Było to słodkie iożywcze
doznanie. Zastanawiałam się, czy tak właśnie odczuwa się magię
ducha. Podniosłam głowę, aświat wydał mi się jaśniejszy 
ibardziej przejrzysty, przepełniony pięknem niedostrzegalnym dla
zwykłych ludzi. Poczułam, silniej niż kiedykolwiek przedtem, że
magia nie jest złem, jeśli ludzkie intencje są czyste.
–Jak brzmi twoje imię pośród nas? –
spytała Maude.
–Jolanta – odparłam. – To słowo
oznacza wgreckim „purpurowy kwiat”. Wybrałam je, bo Adrian
wielokrotnie podkreślał, że widzi purpurowe iskierki wmojej
aurze.
Maude wyciągnęła do mnie ręce ipomogła
mi wstać.
–Witaj, Jolanto. – Ku memu zdumieniu
przytuliła mnie serdecznie. Czarownice podchodziły kolejno, by mnie
uściskać. Panna Terwiliger została na końcu. Obejmowała mnie
dłużej niż one, anajbardziej zaskoczył mnie widok łez wjej
oczach.
–Dokonasz wielkich rzeczy – wyszeptała
żarliwie. – Jestem zciebie dumna, bardziej niż byłabym dumna 
zcórki. 
–Mimo że spaliłam pani dom? –
spytałam.
Panna Terwiliger spojrzała na mnie 
zrozbawieniem.
–Może właśnie dlatego.
Roześmiałam się. Nastrój pełen powagi
ustąpił miejsca wesołości. Wróciłyśmy do salonu, gdzie Maude
podała wino korzenne. Nie odprężyłam się całkiem, ale pozbyłam
zdenerwowania. Byłam szczęśliwa, czułam lekkość... ico ważniejsze,
odnalazłam poczucie przynależności, jakiego nigdy nie doświadczyłam
wśród alchemików. Siedziałam wkręgu isłuchałam opowieści.
Telefon zadzwonił, gdy obie zpanną
Terwiliger miałyśmy już wychodzić. To była moja mama. 
–Przepraszam – rzuciłam. – Muszę
odebrać.
Panna Terwiliger, która tego wieczoru
wypiła najwięcej wina, machnęła do mnie przyzwalająco inalała
sobie kolejny kieliszek. Miałam ją odwieźć, więc mogła sobie na
to pozwolić. Wyszłam do kuchni iodebrałam. Nie byłam zaskoczona,
że mama się odezwała. Utrzymywałyśmy ze sobą kontakt, wiedziała,
że najłatwiej mnie złapać wieczorami. Dopiero gdy usłyszałam jej
głos, zorientowałam się, że chodzi ocoś ważnego.
–Sydney? Rozmawiałaś zZoe?
Przestraszyłam się.
–Nie. Czy coś się stało?
Mama wzięła głęboki oddech. 
–Sydney... rozstajemy się 
zojcem. Bierzemy rozwód.
Świat zawirował, oparłam się 
oblat. 
–Ach tak... – bąknęłam, przełykając
ślinę.
–Bardzo mi przykro – powiedziała. –
Wiem, że to dla ciebie jak grom zjasnego nieba.
Zamilkłam na chwilę.
–Nie... chyba nie. To znaczy... nie
jestem zaskoczona.
Mama mówiła mi, że ojciec był kiedyś
łagodniejszy. Trudno było mi wto uwierzyć, lecz ostatecznie 
zjakiegoś powodu za niego wyszła. Po latach tata stał się zimny
iniedostępny. Całkowicie poświęcił się sprawie alchemików,
liczyli się dla niego bardziej niż córki. Traktował nas surowo 
ijuż dawno zrozumiałam, że jestem dla niego bardziej środkiem do celu
niż dzieckiem.
Mama była inna, ciepła izabawna, zawsze
skora do przytulania isłuchania, jeśli tego potrzebowałam. Często
się uśmiechała... choć ostatnio rzadziej.
–Wiem, że to będzie trudne dla ciebie
iCarly – ciągnęła. – Ale myślę, że nie wpłynie na wasze
codzienne życie.
Dotarło do mnie, co powiedziała. Dla mnie
idla Carly.
–AZoe...
–Jest młodsza ichociaż już pracuje dla
alchemików, prawnie pozostaje pod opieką rodziców. Albo rodzica. Twój
ojciec chce przejąć nad nią wyłączną kuratelę, żeby nadal
robiła to, co robi. – Mama urwała na dłuższą chwilę. –
Zamierzam znim walczyć. Jeśli wygram, zabiorę Zoe do siebie. Może
nauczy się żyć normalnie.
Osłupiałam, nie umiałam sobie wyobrazić
walki między rodzicami. 
–Musicie walczyć? Nie możecie podzielić
się opieką?
–To oznaczałoby, że ojciec będzie
kontrolował wszystko. Nie mogę na to pozwolić. Ty jesteś
dorosła. Dokonujesz własnych wyborów inawet jeśli podążasz 
zgóry obraną drogą, traktujesz to inaczej niż Zoe. Jesteś sobą,
aona...
Nie dokończyła, ale zrozumiałam. Jest taka
jak on.
–Jeśli wygram, sprowadzę ją do domu
ipoślę do normalnej szkoły. Może towarzystwo rówieśników
ją ocali. Jeśli jeszcze nie jest za późno. Pewnie mnie za to
znienawidzisz... że odciągam ją od sprawy.
–Nie – zapewniłam pośpiesznie. –
Uważam... że to najlepsze wyjście. 
Jeśli nie jest za późno.
Słyszałam, jak mama przełyka ślinę,
ipomyślałam, że próbuje zdławić płacz. 
–Musimy rozstrzygnąć to wsądzie. Nie
zamierzam opowiadać oalchemikach, ale spodziewam się długich dyskusji
okonieczności posiadania odpowiednich cech charakteru inajlepszych
warunków dla wychowania dziecka. Zoe będzie zeznawać. Ty iCarly
również.
Dopiero teraz pojęłam, dlaczego uprzedzała,
że to będzie trudne. 
–Będziemy musiały wybierać.
–Chcę, byście powiedziały prawdę –
zapowiedziała stanowczo. – Nie wiem, czego oczekuje ojciec.
Ale ja wiedziałam. Zażąda, żebym potępiła
mamę, zeznała, że nie nadaje się do sprawowania opieki nad Zoe jako
gospodyni domowa zajmująca się dodatkowo naprawą samochodów. Nie
mogła się równać ztak wykształconym człowiekiem, który może
zapewnić córce solidną edukację idostęp do kultury. Powoła się
na dobro alchemików. Spróbuje wywrzeć na mnie presję, bo zawsze
tak postępował.
–Zawsze będę cię kochała izaakceptuję
każdy twój wybór. – Moja mama była taka dzielna. Serce mi się
ścisnęło. Czekały ją problemy przerastające uciążliwości
zwykłego rodzinnego sporu. Alchemicy mieli rozbudowane koneksje. Czy
ich wpływy sięgały sądownictwa? Bardzo możliwe. – Chciałam
cię tylko uprzedzić. Jestem pewna, że ojciec także się ztobą
skontaktuje.
–Tak – przyznałam ponuro. – Nie
wątpię. Ale co teraz? Jak się czujesz? – Życie mamy musiało się
wywrócić do góry nogami. Ich małżeństwo było trudne, ale przeżyli
ze sobą prawie ćwierć wieku. Czekała ją wielka zmiana. 
–Nic mi nie jest. Mieszkam 
uprzyjaciółki. Zabrałam Cycerona.
Roześmiałam się na myśl onaszym
kocie.
–Przynajmniej masz towarzystwo.
Ona także się roześmiała, lecz bez
wesołości.
–Aprzyjaciółka potrzebuje mechanika
samochodowego, więc wszyscy są zadowoleni.
–Cieszę się, ale gdybyś czegoś
potrzebowała, czegokolwiek. Może pieniędzy...
–Nie martw się omnie. Zatroszcz się
teraz osiebie... iZoe. To najważniejsze. – Zawahała się. – Nie
rozmawiałam znią... Wszystko uniej dobrze?
Czy dobrze? To zależało od definicji. Zoe
była szczęśliwa, że może się szkolić na alchemiczkę wtak młodym
wieku, ale zachowywała się arogancko wobec moich przyjaciół – jak
wszyscy alchemicy. Poza tym jej obecność kładła się cieniem na moim
życiu uczuciowym.
–Jak najlepiej – zapewniłam
mamę.
–To dobrze – odparła zulgą. –
Cieszę się, że jesteście razem. Nie wiem, jak ona to przyjmie.
–Na pewno cię zrozumie.
Skłamałam, ale nie
mogłam powiedzieć prawdy: Zoe będzie znią walczyć isprzeciwiać
się jej na każdym kroku.

ROZDZIAŁ TRZECI


Adrian
WIEDZIAŁEM, ŻE SYDNEY DOWIE SIĘ
orozwodzie rodziców, zanim spotkamy się we śnie. Powiedzą jej to
albo oni sami, albo Zoe, która wciąż była wszoku. 
Nieliczni znani mi moroje władający
mocą ducha posiadają zdolność uzdrawiania, lecz żaden nie umie
odwiedzać cudzych snów. Miło było wiedzieć, że jestem wczymś
najlepszy iże kosztuje mnie to zaskakująco niewiele wysiłku. Nie
musiałem nadużywać magii, jak wtedy, gdy kogoś uzdrawiałem. Minusem
było to, że wprzeciwieństwie do gospodarza snu nie spałem –
znajdowałem się wstanie zbliżonym do medytacji – więc łatwo się
męczyłem. Uznałem jednak, że skoro nie jestem śpiochem, nie powinno
mi to bardzo przeszkadzać.
Wciągnąłem Sydney do snu około
północy. Zmaterializowaliśmy się wjednym znaszych ulubionych miejsc:
na dziedzińcu muzeum historii starożytnej wMalibu. Podbiegła do
mnie przerażona.
–Adrian...
–Wiem. – Chwyciłem ją za ręce. –
Byłem zZoe, gdy odebrała telefon.
–Podała wszystkie nieprzyjemne
szczegóły?
Uniosłem brew.
–Ajest coś bardziej nieprzyjemnego
niż rozwód?
Sydney opowiedziała mi onieuniknionej
zażartej walce oprawo do opieki nad Zoe. Doceniłem fakt, że ich matka
pragnęła dla córki normalnego życia, ale przede wszystkim miałem
własny powód, by życzyć jej zwycięstwa. Jeśli Zoe wyjedzie zPalm
Springs, Sydney ija odetchniemy. Oczywiście Sydney martwiła się
teraz rozpadem rodziny, aja chciałem, żeby była szczęśliwa. Jeden
fragment jej relacji szczególnie zwrócił moją uwagę.
–Naprawdę podejrzewasz, że ojciec użyje
swoich koneksji, by wygrać wsądzie? – spytałem. 
Nie przyszłoby mi to do głowy, ale brzmiało
prawdopodobnie. Alchemicy mogli zmienić czyjąś tożsamość, umieścić
grupę dampirów imorojów wprywatnej szkole iusuwać bez śladu
ciała martwych strzyg.
Potrząsnęła głową, przysiadając na
cembrowinie fontanny. 
–Nie wiem. Może nie będzie musiał,
skoro Zoe wybierze tatę. Nie znam procedur.
–Aty? – drążyłem. – Co powiesz
wsądzie?
Spojrzała na mnie ze spokojem.
–Na pewno nie zamierzam oczerniać
żadnego zrodziców. Aza kim się opowiem? Jeszcze nie wiem. Muszę
to rozważyć. Rozumiem iszanuję decyzję mamy. Ale jeśli przejdę na
jej stronę, Zoe mnie znienawidzi ipewnie będę musiała rozstać się
zojcem ialchemikami. – Uśmiechnąłem się gorzko. – Dzisiaj, gdy
wróciłam do pokoju, Zoe nawet nie zapytała, co otym sądzę. Uznała
za oczywiste, że jestem po stronie ojca.
–Kiedy to się zacznie?
–Nie tak szybko. Jeszcze nie wyznaczono
daty.
Umilkła, aja poczułem, że pora zmienić
temat. 
–Jak przebiegła twoja
inicjacja? Tańczyłyście nago iskładałyście ofiary ze
zwierząt?
Posłała mi uśmiech. 
–Była herbatka iprzytulanki.
Streściła mi przebieg spotkania. Nie
zdołałem powstrzymać śmiechu na wieść otym, że Jackie się
urżnęła. Sydney nie chciała mi zdradzić swojego sekretnego imienia,
chociaż usilnie próbowałem to zniej wyciągnąć.
–Ale na pewno nie Jetta? – spytałem
znadzieją. Kiedy sam musiałem podawać fałszywe nazwisko,
przedstawiałem się jako Jet Steele. Umówmy się, trudno sobie
wyobrazić lepsze imię dla twardziela.
–Nie – roześmiała się. – Możesz
być spokojny.
Spytała, jak nam minął wieczór,
ioczywiście zmartwiła się sprawą jedzenia. Rozmawialiśmy
jeszcze długo ichociaż trudno było nie zwracać uwagi na jej
doskonałą linię ust ito miejsce na szyi, gdzie kończył się
kołnierzyk, cieszyłem się tym wspólnym czasem. Uwielbiałem nasze
popołudniowe pieszczoty, lecz przede wszystkim Sydney uwiodła mnie
swoim intelektem.
Jak zwykle, to ona pilnowała czasu.
–Och, Adrian. Czas do łóżka.
Przysunąłem się do niej.
–Czy to zaproszenie?
Odepchnęła mnie lekko.
–Wiesz, oczym mówię. Nie radzisz sobie
najlepiej, kiedy jesteś niewyspany. – Wten miły sposób zwróciła
uwagę, że brak snu sprzyja atakom ducha na moje zdrowe zmysły. Nie
mogłem się znią spierać. Widziałem również wjej oczach, że
nie chce, bym nadużywał mocy podczas naszych spotkań we śnie.
–Uda ci się jutro wymknąć? – 
Wweekendy było trudniej, bo Zoe podążała za nią jak cień.
–Nie wiem. Zobaczę, co... OBoże.
–Co się stało?
Położyła rękę na czole 
ijęknęła.
–Skoczuś. Zostawiłam go wdomu
czarownicy. Wypuściłam go, żeby sobie pobiegał podczas imprezy,
apotem tak się zdenerwowałam telefonem od mamy, że onim
zapomniałam.
Wziąłem ją za rękę imocno
uścisnąłem.
–Spokojnie. Nic mu nie będzie. Spędzi
szaloną noc wmieście wtowarzystwie starszej kobiety. Marzenie
każdego chłopca.
–Miło słyszeć ojcowskie zdanie. Problem
wtym, jak go sprowadzić do domu. Może udałoby mi się przyjechać
na krótko do ciebie, ale na pewno nie zdążę go odebrać. Panna
Terwiliger też będzie zajęta.
–Hej! – oburzyłem się. – Myślisz,
że tylko wy dwie możecie się nim opiekować? Wyruszę na ratunek. 
Oile zechce stamtąd wyjść.
Rozpromieniła się.
–Byłoby wspaniale. Ale miałeś
malować.
Zaproponowałem rozwiązanie, które nie
wymagało ode  mnie wiele wysiłku, ale zrobiło mi się ciepło na sercu,
gdy zobaczyłem, jak wiele to dla niej znaczy. Sydney tak często musiała
wykazywać się odpowiedzialnością, dbać owszystkie szczegóły,
że była niemal wstrząśnięta, gdy ktoś oferował jej prostą
przysługę. 
–Znajdę czas ina to. Twoja czarownica
nie wystraszy się wizyty wampira?
–Nie. Tylko nie opowiadaj jej, że
przejąłeś się rolą rodzica. – Pocałowała mnie lekko, aja
skorzystałem zokazji imocno ją przytuliłem. Kiedy wreszcie się od
siebie oderwaliśmy, oboje nie mogliśmy złapać tchu.
–Dobranoc, Adrian – powiedziała 
znaciskiem.
Zrozumiałem isen się rozwiał.
Znalazłszy się zpowrotem wmieszkaniu,
pozwoliłem sobie na wieczornego drinka. Miałem nadzieję, że pomoże
mi zasnąć. Niestety. Dawniej potrzebowałem trzech, żeby osiągnąć
stan zapomnienia. Trzymałem wręku butelkę wódki, rozważając ponowne
napełnienie kieliszka. Miałem wielką ochotę się upić. Alkohol –
poza tym, że wprawiał mnie wprzyjemne odurzenie – przytępiał
działanie ducha ichociaż magia mnie uzależniła, miło było na
chwilę ją odsunąć. Dawniej sięgałem po leki, żeby złagodzić
negatywne skutki działania ducha, ale nowa kuracja była znacznie
przyjemniejsza.
Po dłuższej chwili cofnąłem rękę 
izacisnąłem wpięść. Rzuciłem się na łóżko iukryłem twarz 
wpoduszce. Pachniała delikatnie jaśminem igoździkami perfumowanego
olejku, który dostałem niedawno od Sydney. Nie jest fanką perfum,
twierdzi, że chemikalia ialkohol są niezdrowe. Ale nie widziała
nic złego wnaturalnej mieszance, którą kupiłem, szczególnie gdy
usłyszała cenę. Jest zbyt pragmatyczna, by przepuścić okazję.
Zamknąłem oczy izatęskniłem za nią
– nie za jej ciałem, ale ukojeniem płynącym zbliskości. Biorąc
pod uwagę ryzyko, na jakie się narażaliśmy, spotykając się
popołudniami, nie mogłem nawet marzyć otym, by spędzić znią
całą noc. Przy niej na pewno mógłbym zasnąć. Byłem sfrustrowany,
mój organizm potrzebował wypoczynku, ale umysł pracował na pełnych
obrotach.
Zasnąłem nareszcie półtorej godziny
później, ale już po czterech godzinach obudził mnie budzik. Leżałem,
wpatrując się zaspanym wzrokiem wsufit, irozważałem, czy nie
odwołać spotkania zkoleżanką zroku, zktórą umówiłem się na
wspólny projekt. Co mi przyszło do głowy? Umawiać się wsobotę 
oósmej rano? Może jednak popadałem wobłęd.
Przynajmniej mieliśmy się spotkać
wkawiarni. Wprzeciwieństwie do mojej ukochanej nie musiałem
się ograniczać, więc zamówiłem największą porcję kawy, jaką
mieli. Barista zapewniał mnie, że wkażdej chwili może zaparzyć mi
nową. Koleżanka przyglądała mi się zrozbawieniem, gdy podszedłem
do jej stolika.
–Cześć, słoneczko. Miło cię widzieć
rześkiego igotowego do pracy.
Uniosłem ostrzegawczo rękę 
iusiadłem.
–No, no. Sama będziesz potrzebowała
co najmniej drugiej porcji, żeby odzyskać wdzięk ibystrość
umysłu.
Uśmiechnęła się.
–Nieprawda, nigdy ich nie tracę.
Poznałem Rowenę Clark na pierwszych
wspólnych zajęciach. Od razu zająłem miejsce obok niej 
ispytałem:
–Mogę się przysiąść? Uważam,
że najlepszą drogą do poznawania sztuki jest obcowanie zjej
najdoskonalszym dziełem. Jestem zakochany inazywam się Adrian
Iwaszkow.
Rowena utkwiła we mnie stalowy wzrok.
–Wyjaśnijmy coś sobie. Wyczuwam
tandetę na kilometr iwolę dziewczyny, więc jeśli się nie
przydasz podczas zajęć, zabieraj swoje teksty iżel do włosów
gdzie indziej. Nie zapisałam się do szkoły, by szukać towarzystwa
ładnych chłoptasiów. Mam zamiar zrobić dyplom, by zmierzyć się 
zwątpliwą szansą znalezienia pracy wzawodzie, apo lekcjach wyskoczyć
na guinnessa.
Przysunąłem krzesło bliżej.
–Będzie nam razem cudownie.
I było, do tego stopnia, że podjęliśmy się
wykonania wspólnego projektu rzeźbiarskiego. Mieliśmy pojechać do
kampusu, żeby popracować, ale najpierw musieliśmy dokończyć szkic,
który zaczęliśmy wpubie kilka dni wcześniej. Zrezygnowałem
zwieczornego drinka, by napić się znią piwa, ale to był
kiepski pomysł. Rowena miała słabą głowę iniewiele wtedy
zrobiliśmy.
–Imprezowałeś do późna? –
spytała.
Upiłem spory łyk kawy, nie zadręczając
się myślą, że Sydney pewnie wodziłaby za kubkiem tęsknym
wzrokiem. 
–Nie, tylko późno się położyłem. –
Ziewnąłem. – Na czym skończyliśmy?
Sięgnęła po szkic wykonany na
barowej serwetce, na którym nabazgrała: Tu umieścić
rysunek.
–Hmm – mruknąłem. – Obiecujący
początek.
Po godzinnej burzy mózgów
zdecydowaliśmy się na model monolitu zOdysei kosmicznej
2001. Chcieliśmy go pokryć sloganami reklamowymi ihasłami
zinternetu. Film mnie znudził, ale Rowena długo rozwodziła się
osymbolu zaawansowanej ewolucji io tym, że nasz projekt będzie
ironicznym podsumowaniem rozwoju naszego społeczeństwa. Zgodziłem
się, sądząc, że nie będzie znim dużo pracy. Traktuję malarstwo
poważnie, ale to tylko projekt na zaliczenie.
Sporą część dnia spędziliśmy na
gromadzeniu materiałów. Rowena pożyczyła od znajomego furgonetkę 
ipojechaliśmy do hurtowni budowlanej wnadziei, że uda nam się kupić
duży betonowy blok na monolit. Udało się, wypatrzyliśmy nawet mniejsze
bloki na cokół.
–Możemy utworzyć krąg – mówiła
Rowena – inamalować kolejne etapy ewolucji. Małpy, jaskiniowca,
wszystko aż do człowieka współczesnego zkomórką wręku.
–Nie pochodzimy od małpy – sprzeciwiłem
się, kiedy ładowaliśmy betonowy blok na paletę. – Najstarszym
przodkiem ludzi jest Australopithecus. – Nie byłem
pewien, od kogo pochodzą wampiry, ale nie poruszałem tego tematu.
Rowena postawiła kamień ispojrzała na
mnie zpodziwem.
–Aty skąd otym wiesz?
–Wspomniałem kiedyś coś 
omałpach wrozmowie zmoją dziewczyną iwyjaśniła mi parę
spraw. – Te „wyjaśnienia” zamieniły się wgodzinny wykład
zantropologii.
Rowena parsknęła śmiechem isięgnęła
po mniejszy blok. On także był ciężki, ale jedna osoba mogła go
podnieść.
–Bardzo chciałabym poznać tę mityczną
dziewczynę, choćby po to, by się przekonać, kto może ztobą
wytrzymać. Może kiedyś zabiorę Cassie iwybierzemy się we czwórkę
na drinka?
–Ona nie pije – wyjaśniłem
pośpiesznie. – Ima osiemnaście lat. No, prawie dziewiętnaście. –
Wtej chwili przypomniałem sobie, że urodziny Sydney przypadają na
początku lutego, czyli wprzyszłym miesiącu. Jeszcze nie miałem dla
niej prezentu. Zainwestowałem wpłyty winylowe imusiałem czekać
na kolejną wpłatę od ojca, która miała nadejść wpołowie
miesiąca.
Rowena uśmiechnęła się. 
–Młodsza kobieta, co?
–To zgodne zprawem.
–Nie chcę słuchać otwoim plugawym
życiu seksualnym. – Podniosła kolejny blok. – Wybierzmy się do
Denny’ego. Jeśli mi jej wkrótce nie przedstawisz, uznam, że ją
wymyśliłeś.
–Nie umiałbym, nawet gdybym chciał
– oznajmiłem zpowagą. Ogarnął mnie żal. Miałem wielką ochotę
umówić się na podwójną randkę zRoweną ijej dziewczyną. Sydney
na pewno od razu by się znimi dogadała, choćby po to, żeby ze mnie
drwić. Ale nie wolno nam było pokazywać się publicznie. Wtym celu
musielibyśmy chyba umówić się uStróżów.
Zawieźliśmy nasz betonowy ładunek do kampusu
Carlton. Czekało nas tytaniczne zadanie przeniesienia go wmiejsce,
które wyznaczono na potrzeby projektu. Na szczęście kręciło się tam
już kilkoro kolegów, którzy pomogli nam przetransportować największy
blok. Był potwornie ciężki, chociaż nie dorównywał wielkością
monolitowi zfilmu. Pozostały nam jeszcze mniejsze bryły. Nie
rozmawialiśmy przy pracy. Oboje byliśmy zmęczeni icieszyliśmy się,
że wkrótce skończymy. Wykończenie artystyczne odłożyliśmy na
następny dzień. Rowena także specjalizowała się wmalarstwie, więc
chcieliśmy być wypoczęci igotowi do pracy. Na zewnątrz panował
chłód, ale niebo było czyste inawet jedna chmurka nie chroniła
mnie przed słońcem. Zgodziłem się spotkać tak wczesnym rankiem,
żeby się nie wystawiać na bezlitosne promienie. Poza tym miałem czas,
żeby pojechać po Skoczusia ipotem czekać wdomu na Sydney.
Po przeniesieniu bloków na miejsce Rowena
uparła się, żeby je ustawić. Nie miałem ochoty tego robić 
izacząłem pisać esemesa do Sydney. Poinformowałem ją, że moja
praca twórcza wypada mdło na tle jej olśniewającej urody. Odpisała:
Przewracam oczami. Aja na to: Też cię
kocham. 
–Mam pomysł – rzuciła Rowena,
ustawiając trzy mniejsze bloki jeden na drugim. – Robimy
minimonolity.
–Jak uważasz.
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